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KALENDARZYK TERMINOWY. 
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IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Długomira. 
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ROZBIÓR CHIN. 


Na dalekim Wschodzie wypadki zaczynają 
się niezwykle ożywiać, grożąc ostatecznem roz- 
paduięciem się kolosu chińskiego od czasów woj- 
JUG EN, wykazującego niezmierną bezsil- 
ność. * 

F Już po wojnie tej było do przewidzenia, że 
Chiny wcześniej czy później uledz miszą wpły- 
wom Zachodu i stąć się zależnemi od mocarstw 
europejskich, które dążyć będą do rozdzielenia 
między siebie olbrzymich przestrzeni na wscho- 
dzie Azyi, aby tem samem zapobiedź opanowanin 
Niebieskiego państwa przez jedną potęgę i nie- 
dopuścić do naruszenia równowagi politycznej. 

Jakoż w ehwili obecnej na samem południa 
Francya posiada prawa do Tonkinu i pasa nad- 
brzeżnego aż do zatoki Kung-Ozen-Wan. - 

Nieco dalej nsadowili się anglicy, zająwszy 
Hong - Kong, Kao- Lung i sąsiednie dzielni- 
ce. Wybrzeże leżące naprzeciwko Formozy 
zastrzegli sobie japończycy; w Szan-Tungu od 
roku rozgospodarowali się niemcy, następny port 
Wei-hei-Wei jest angielski, a dalej z wyjątkiem 
chińskiej Peczili całe pobrzeże podlega wpływom 
Rosyi. 

W ostatnich czasach nie bacząc na słabo 
rozwinięty handel swój z Chinami wystąpiły 


i'Włochy z pretensyami do wybrzeża sąsiadują- 
cego z częścią kraju, ua którą spekuluje, Japonia 
i krajem jeszcze nie zajętym, ale który już od- 
dawna anglicy uważają za swój. Jest to rozległa 
i bogata prowincya Yang-Tse-Kiangu. 

Oprócz portu Włochy żądają prawa, na zbu- 
dowanie' kolei" żelaznej pomiędzy, zątoką Sam- 
Mun a jeziorem Poyaug, leżącej w prowincyi 
Qze-Kiang, graniczącej z porzeczem. Yang-Tse- 
Kiangu; obszar. ten wynosi kilka. tysięcy: mil 
kwadratowych. Włochy pragną wynagrodzić. s0+ 
bie w Chinach klęski poniesione w Afryce. 

Propozycya Włoch nie: znalazła: przychylne- 
go przyjęcia u rządu chińskiego, który liczyć się 
musi % coraz bardziej wzrastającem oburzeniem 
ludności, nieżadowolonej z obcej gospodarki na 
wybrzeżąch chińskich, opasającej już całe Chiny 
ścisłym pierścieniem. 

Jak donosi „Agentura Reutera* z Pekinu po- 
seł włoski zerwał bezpośrednie układy z rządem 
chińskim, tłómacząc się niegrzecznością dyploma- 
tów chińskich. Wystąpienie Włoch w każdym 
wypadku. dowodzi, że rozbiór Chin dojrzewa. 

Prasa avgielska wojująca dotychczas w imię 
polityki „otwartych drzwi*, zaleca obecnie sy- 
stem „wpływów,“ a raczej rozdział Chin pomię- 
dzy mocarstwami europejskiemi Japonią i Stana- 
mi Zjednoczonemi, 

W zasadzie wszystkie porty, w których po- 
wiewają sztandary mocarstw europejskich są ja- 
koby oddane w dzierżawę, lub tylko otwarte dla 
handlu europejskiego; w rzeczywistości jednak 
rzecz ta przedstawia się nieco inaczej. 

Dziś jeszcze wydzierżawione lub podległe po- 
jedyńezym moearstwom Europy uważane są je- 
dynie za leżące w sferze ich wpływów, wiadomo 
atoli z historyi Afryki czem w rzeczy samej są 
te wpływy. 

Rząd pekiński na razie sprzeciwił się żąda- 
niu Włoch, ale wcześniej, czy później będzie mu- 
siał ustąpić przed naciskiem mocarstw, które, 
aby zapobiedz zbytniemu rozpanoszeniu się an- 
glików na wschodzie Azyi niezawodnie Włochy 
popierać będą. 

Dla Anglii nowy zapaśnik na wschodzie Azyi 
miłym być nie może i niezawodnie pomiędzy nią 
a Włochami niema w tej mierze żadnego układu, 
tembardziej, że podobny obrót rzeczy wywołałby 
niezadowolenie Japonii, z którą Anglia chee za- 
chówać przyjazne stosunki, przewidując, iż w ra- 
zie zawikłań na Wschodzie flota japońska może 
być cennym sojusznikiem. 

Śmiało nawet można przypuszczać, że w nie- 
dalekiej przyszłości Japonia wystąpi z żądaniem 
wynagrodzenia i opierając się na traktacie z Chi- 
nami, zajmie wybrzeże naprzeciw Formozy, bez- 
pośrednio sąsiadujące z terytorynm, na które ma- 
ją apetyt Włochy. 

Z drugiej atoli strony Anglia nie będzie sta- 
wiała przeszkód zamiarom Włoch, o których przy- 
jaźń równie jej chodzi. Francya będzie wolała 
sąsiedztwo zaprzyjaźnionego narodu, niżeli Wiel- 
kiej Brytanii, kt>ra tyle już narobiła jej kłopo- 
tów. Niemey związane sojuszem, popierać będą 
żądania Włoch, a dla Rosyi najzupełniej jest 
obojętnem co się dzieje na odległem południu. 

Chiny zamierzają energicznie sprzeciwiać się 


aniu Włoch i to w sposób stanowczy; z dru- 
giej znów strony. Włochy energicznie popierać bę- 
dą swoje pretensye, czego dowodzi wyprawienie 
na wody chińskie dość silnej eskardy. Okręty 
włoskie „Marco Polo" i „Elba“. znajdują się już 
w. Qzi-Foo; „Amerieco Vespuci* i „Etna“ płyną 
już do Hong-Kong. Pierwszy z tych okrętów 
znajduje się w pobliżu Anamu, drugi minął już 
Botawię. Wreszcie wyruszą z Wenecyi wojenny 
okręt „Stromboli“. Na okrętach tych znajduje 
się 1583. żołnierzy i 50 armat wielkiego kalibru. 

Tymczasem w Chinach nienawiść do europej- 
czyków  wzmogła się i eoraz bardziej ogarnia 
wszystkie prowincye Niebieskiego państwa. Rów- 
nocześnie z tem wzrasta i powstanie w różnych 
prowiućyach, skierowane przeciw panującej dy- 
nastyi i rządowi pekińskiemn. Powstania te od- 
znaczają się niezwykłem okrucieństwem i wstrzą- 
sającemi nerwy gwałtami. 

Niedawno, niejaki Niu, dymisyonowany ` le- 
karz wojenny, zebrał trzytysięczny oddział żoł- 
mierzy dezerterów. Przyłączyło się do nich ze 
dwadzieścia tysięcy próżniaczej chołoty, gotowej 
do wszelkich zbrodni. 

Na czele. tej tłuszczy, Niu uderzył na mia- 
sto Kuyang, rozbił wojska gubernatora i wziął 
miasto szturmem. Głowę gubernatora i innych 
dostojników rządowych buntownicy zatknęli na 
murach miasta a samo miasto zrabowali. Trzy 
dni rabusie hulali po nieszczęśliwem mieście, ką- 
piąc się w krwi mieszkańców, dopóki wice-król 
sąsiedniej prowincyi nie ukrócił ich swawoli. 
W Chinach wice-królowie nie zawsze pomagają 
sobie nawzajem i prawie wcale nie słuchają roz- 
kazów centralnego rządu, co również nie przy- 
czynia się do wzmocnienia potęgi Chin. 

Tak, więc zdaje się być niedaleką chwila, gdy 
Chiny zamienią się na kolonie europejskie, ale co 
będzie wówczas, gdy pracowita ich ludność sta- 
nie na wyższym stopniu kultury, nauczy się pra- 
cować i żyć-po europejsku, © to nikt się nie 
troszczy. A jednak jest to pytanie, nad którem 
wartoby było pomyśleć trochę w interesie eko- 
nomieznej przyszłości, Europy. W 


ZYGZAK 


Coś się psuć zaczyna w życiu społecznem są- 
siedniego z Łodzią Zgierza, jakieś wcale niepo- 
żądane. prądy zawiały tam. Czuć w nich nieco 
trupiego zapaszku z mogiły we Friedrichsruhe, 
a sporo odurzającej woni kadzideł, których sobie 
nie szczędzi ta część społeczeństwa niemieckiego, 
co zasługuje na miano... chorych na bzika pol- 
skiego. 

Są w Zgierzu tacy, €o cheą przeszczepić na 
nasz grunt te hasła, te tendencye, które rozsądni 
i nezeiwi niemcy surowo potępiają; są tam tacy, 
którzy gwałtem , rozniecają antagonizmy narodo- 
wościowe i bawią się w zgierskich... Tiedemanów, 
choć nazwiska ich najlepszym są dowodem, że 
tylko przypadkowo zostali zeswatani z rasą ger- 
mańską. 
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Mało im było swego stowarzyszenia śpiewa- 
czego, gdzie „koncerty“ odbywają się w akom- 
paniamencie dźwięków tłustych rączek na pul- 
chnych poliezkach. Potrzeba im było innego 
„Vereinu,* gdzieby mogli przystrajać swe głowy 
w coś podobnego do pikelhauby, gdzieby usteczka 
zgierskich obrońców niemczyzny mogły swobod- 
nie wylewać potok wyrażeń, zaczerpniętych ze 
słownika parlamentu wiedeńskiego. 

Myśleli więe zgierscy „kulturtraegerzy,* my- 
śleli długo, lecz nie pomarli z powodu nadmier- 
nej pracy umysłowej, jeno trochę utyli, trochę 
wypchali swe Kieszenie i którejś przepięknej no- 
cy (chmury wówczas były o tyle łaskawe, że 
nie zasłoniły księżyca, boby się nasi najserde- 
czniejsi potopili w błotku zgierskiem) wykrzyknęli 
jednogłośnie: „Hoch! mamy straż. ogniową, trze- 
ba ją zrobić naszą!“ Szybciej poczęły krążyć 
kufle i wkrótce plan cały został ułożony. 

Rozpóczęto tedy wyrzucać polaków ze straz 
ży pod pierwszym lepszym pretekstem, komende- 
rować po niemiecku i śpiewać przy lada nada- 
rzonej okazyi „Deutschland ueber Alles!“ Gdy 
przyszła do wyborów, zarząd układał sobie listę 
i nakazywał podwładnym okrzykami „Hoch“ wy- 
razić swoje zadowolenie z narzuconych kandy- 
datów. 

Nadchodzi 25-letni jubilensz straży; między 
różnymi środkami, mającymi na celu upamiętnie- 
nie dnia jubileuszowego postanowiono zakupić in- 
strumenty dla orkiestry strażackiej i odpowiednio 
ją zorganizować. Potrzebne na to składki. Ro- 
zesłano więc okólnik do wybitniejszych zgierzan 
wyłącznie w języku niemieckim, % pominięciem 
miejscowego; pod weżwaniem podpisano lakoni- 
cznie „Verwaliungsrath*. 

Ów „Verwaltungsrath* (71), w którego istnie- 
nie wierzymy, choć zarząd straży ogniowej był 
wybrany wbrew ustawie „głosowanie nie odby- 
wało się kartkami), dziwne ma pojęcia; zdaje mu 
się, że straż ogniowa utrzymuje się tylko ze 
składek niemców. W rzeczywistości jest jednak 
inaczej; płacą nań składki wszyscy obywatele 
zgierscy, którzy mają prawo żądać dwóch rze- 
czy: 1) aby nie pomijano w okólnikach ich ję- 
zyka, 2) aby wyraźniej było wiadómo, kto jest 
owym „Verwaltungsrathem,* 


* 
* 


Żeby się przekonać, jacy goście bywają 
w cukierniach łódzkich, dosyć dotknąć się do 
któregokolwiek ze stolików, a niezawodnie szaty 
zostaną wytłuszczone lub osmarowane lepkiem, 
słodkiemi maściami. 

"Taki pan, usiadłszy przy kawie, je ciastka 
słodkie, podnosząc je w palcach do ust, a że i 
chustki do nosa nie używa, więc nie mając czem 
otrzeć rak, obciera je o spód lub nogi stolika. 
Szanowni panowie, przezacni goście pierw- 


szorzędnych cukierni, każcie sobie podać bibułkę 
do obtarcia rąk, be w przeciwnym razie przy- 
czyniacie się do nieustannego plamienia szat pa- 
niom i panom, którzy życzą sobie nosić czyste 
ubranie. 

Nieużywanie chustek do nosa  zachowajcie 
sobie już na trotnary łódzkie, tylko oględnie, ale 
w lokalach publicznych zachowajcie się choć 
trochę przyzwoiciej i pamiętajcie © tem, że go- 
spodarz nie na to zawiesza firanki w swojem 
składzie, aby miały wam zastąpić chustkę do 
nosa. 

Ośmielamy się też jeszcze jedną, zrobić wam 
uwagą. Zdejmujeie kapelusze w eukierniach, bo 
jakkolwiek we Francyi siedzą w kawiarniach go- 
ście w kapeluszach, to u nas ten zwyczaj nie 
zakorzenił się jeszcze i przez wzgląd na uczę- 
szczające do cukierni kobiety powyższa forma to- 
warzyska powinna być zachowana. 


KRONIKA, 


Z dniem wczorajszym zaczęły obowiązywać. 
nowe przepisy, dotyczące przesyłki pieniędzy za 
pomocą przekazów. poeztowych i telegraficznych. 

Dotychczas przekazy takie można było wy- 
syłać jedynie do takich miast, które posiadały 
kasy skarbowe, albo też kasy rozchodowo-docho- 
dowe miinisterynm skarbu. 

Obecnie można wysyłać przekazy pieniężne 
do wszystkich instytucyj pocztowych i pocztowo- 
telegrafieznych, znajdujących się w Rosyi euró: 
pejskiej (z wyjątkiem Findlandyi), na Kaukazie, 
w kraju turkestańskim i w obwodzie zakaspij- 
skim. 

Do miejscowości na Syberyi będą przyjmo- 
wane przekazy pieniężne od d. 13 maja. 

Od powyższej daty zaczęła też obowiązywać 
za przesyłkę pieniędzy pocztą ¿do wszystkich 
miejstowości nowa taksa w następujących: roze 
miarach: za przesyłkę pieniędzy do 25 rb. — po 
15 kop. za każdy przekaz; za sumę ponad 25 do 
100 rb.—25 kop. za każdy przekaz. 

Przy przesyłaniw pieniędzy za pośrednictwem 

telegrafu pobierana jest, oprócz tych opłat, jak 
i dotychczas, opłata według taryfy <telegrafieznej | 
za zwykły telegram 20 wyrazów. 
Komisarże sądowi. Wskutek podziału m. 
i na 12 rewirów sądu pokoju; prezydują 
zdu sędziów pokoju, uznał za! stosowne 
é obwody komisarzów sądowych w zamian 
rozporządzeń wydanych w roku 1897 za „M T, 
10 1 14 i postanowił, aby obowiązki: komisarza 
4 i 6 sądu pokoju spełniał p. Biełousow, w 9-ym 
i'10 p. Ostrowski, 8 i 5 p. Baława, 7 i 11 p. 
Mirkowski, 3 i 10 p. Hikiel i wreszcie 1 i 12 
p. Konarski. 


Każdy z tych komisarzów sądowych sprawuje 
obowiązki w swoim obwodzie i ma prawo sprze- 
dawać wszelkie nieruchomości z tym jednak wy- 
jątkiem, że sprzedaże łódzkich miejskich- nieru- 
chomości, z opisów dokonanych przez komisarzy 
sądu okręgowego, przedstawianych do zjazdu sę- 
dziów z artykułu 1367 prawa cywilnego, obo- 
wiązany prowadzić komisarz sądowy p. Du- 
dziński. Ę 

Na p. Dudzińskim ciąży też obowiązek wy- 
konywania tymczasowych zabezpieczeń, jak ró- 
wnież korespondeneya zajęć handlowych, akcep- 
towanych przez zjazd sędziów pokoju. Oprócz 
tego wykonanie wyroków sądowych i zabezpie: 
czeń w powiecie łódzkim po dawnemu zostało 
przy p. Drzewińskim, a w powiecie łaskim przy 
komisarzu Markowskim. 

Podział ten wszedł w życie z dniem 1 (13) 
marca r. b. 

Z kuratoryum trzeźwości. Gubernialny ko- 
mitet kuratoryów trzeźwości  wyasygnował na 
rzecz łódzkiego miejskiego komitetu -następujące 
sumy: na kancelaryę 500 rb., oraz jako zapo- 
mógę ód skarbu 5,348 rubli'na utworzenie in- 
stytucyj, dążących do urzeczywistnienia zadań 
kuratoryów. 

Ogólne zebranie. We czwartek w sali Grand 
Hotelu odbędzie się o godz. 8 wieczorem ogólne 
roczne zebranie łódzkiego oddziału Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami. 

Proszeni są członkowie “o> liezny współudział. 

Ze stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Zarząd Stowarzyszenia wzajemnej pomocy praco- 
wników handlowych m. Łodzi wyraża niniejszem 
serdeczne podziękowanie współpracownikom łódz- 
kiego Towarzystwa. wzajemnego kredytu za ofia- 
rę 25 rubli, złożoną na rzecz kasy wdów i sie- 
rot przy temże Stowarzyszeniu. 

Benefis. W nadchodzący piątek na benefis 
utalentowanej, pełnej temperamentu 1 wielce sym- 
patycznej artystki naszego ' teatru pani Slefanii 
Gromniekiej odegrauą będzie jedna z lepszych 
komedyj Wiktoryna Sardou „Serafina*, od lat 
8 miegrana na scenie łódzkiej, 

„Rolę tytułową w komedyi tej odegra pami 
Marya Pankiewicz; benefisantka zaś wystąpi woli 
Ivony. 

Tvonę Łódź widziała “poraz ostatni w grze 
nieodżałowanej pamięci Anieli Wytwicz. 

Chappelard'em będzie p. Winkler, a jest ta 
jedna z najlepszych ról w jego bogatym reper- 
tuarze. 

Widowisko uzupełni jednoaktówka Henryka 
Sienkiewicza „Czyja wina“ z udziałem pani He- 
leny Marcello, która w „Czyjej winie* nie wy- 
stępowała jeszcze w Łodzi. 

Teatr amatorski. Szereg przedstawień ama- 
torskich na rzecz Towarzystwa dobroczynności 
rozpocznie w nadchodzącą niedzielę w teatrze 
Sellina o g. 3 po południu, pierwsze kółko ama- 


o 
e 


Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 


Z francuskiego przełożyć Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —patrz Ne 56). 
ROZDZIAŁ II. 
Ojczym i pasierb. 


Udali się do małego salonu. Tu, wskazaw- 
mu krzesło, Darsan rzekł: 

— Chee z tobą pomówić długo i poważnie... 
Po tych słowach zatrzymał się; zapanowało 
głuche milczenie. 

Gaston czekał, pełen szacunku, ale i z od- 
cieniem stanowczości, która żenowała nieco Dar- 
sana; krępowało go nadewszystko to spojrzenie 
czarnych, łagodnych oczu, podobnych do oczu 
matki, ale po za któremi odgadywał więcej siły 
woli. 

T zrazu, wymówił jakieś zdania banalne jak 
po grudzie. Nie było to tak łatwem, jak przy- 
puszczał, wyjawić prawdziwy cel rozmowy; i aże- 
by zyskać na czasie do przygotowania sobie tych 
miejsc trudniejszych, Darsan sięgnął zbyt wyso- 
ko, przypomniał Gastonowi jego młodość, 0 związ- 
kach, jakie ich od tak dawna łączyły ze sobą. 

— Pamiętasz ty jeszcze ten czas, kiedyś 


Szy 


ie nie znał weale? Nie pamiętasz, prawda? 
Byłem zawsze w twojem życiu; i gdy wypadło 
nareszcie wyjaśnić ci, że nie jestem twoim ojcem, 
szanowałeś mnie jak ojea, a ja kochałem cię jak 
syna... 

A — Ależ ojcze, —przerwał Gaston, tonem bar- 
dzo chłodnym;—miałożby się eo zmienić: pomię- 
dzy nami? Miałżebyś wątpić o mojem przywią- 
zanju i szacunku? 

-— Nie mówię tego, ale... 

I jeszeze nie sporo mu było z wynurzeniem 
swoich myśli; zapewniał, że nie wątpił o uczu- 
ciach pasierba; ale nie były óne takie jak dawniej, 
szacunek się zmniejszył, ponieważ Gaston nie 
przywiązywał wagi do rad i wskazówek Dar- 
sana. 

— Ach, ojcze! 

— Pozwól mi mówić! 

A przywiązanie, czyż może zaprzeczyć temu, 
nie otrzymałoż ciosu? Czyż nie opuszeza nieustan- 
nie domu i biura dla zawierania stosunków ze 
złymi przyjaciółmi, którzy wpływają nań w spo- 
sób opłakany, którzy go wciągają do życia cy- 
gańskiego niemal. 

— Ojcze, wszyscy wieley artyści, których 
znasz dzisiaj, byli cyganami w młodości. 

Ale Darsan znowu ` zalecił mu milczenie. 
Głos mu się rozgrzał, upajał się własnemi słowy 
i rozwijał temat: że dla niego przyszła już sta- 
rość, że wybiła godzina spoczynku, że miał pra- | 
wo stać się inwalidem i że się nim stanie. 

Gaston bardzo uprzejmie zaprotestował: 

— Ojcze, zdaje mi się, że nie przystoi ci 
bynajmniej mówić o starości. Sądzę, że jesteś 


ie jednak za tem, ażebyś 
miał dłużej zajmować się interesami, które cię 
nużą. Nie bądź inwalidem, ale zakosztuj spo- 
czynku, który ci się jaknajsłuszniej należy; po- 
święć się dla nas w zupełności, a będziemy sto- 
kroć szezęśliwsi, niż dotąd. 

Darsan skłonił się. Nie spodziewał się mniej 
czułego zdania ze strony pasierba; atoli musiał 
dokończyć swojej idei.. 

Dom handlowy, wielki dom, z usunięciem się 
głównego szefa, nie może zniknąć, tak jak za 
dawnych czasów wysokie godności nie opuszczały 
pewnych rodzin ze zgonem głowy... 

Że jednak Gaston zdawał się nie pojmować 
o eo mu chodziło, Darsan dodał, że z nazwiskiem, 
syn, krewniak, bratanek lub ktośkolwiek z naj- 
bliższych dziedziczył tytuły i obowiązki. 

Nie przystało temu magnatowi republikań- 
skiemu mówić zwyczajnym językiem oswoim dọ- 
mu handlowym, o swojem przedsiębiorstwie, Nie, 
obowiązki, dziedziezność, godność—były to okre- 
ślenia bardziej odpowiednie i może skuteczniej 
podziałają na inteligencyą Gastona. Ten jednak 
słuchał w milczeniu. Darsan rozwijał swoje pla- 
my aż do skutku. 

Jego dom tedy nie może skonać z jego odej- 
ściem. Tak, gryżłoby go to zanadto, gdyby, 
przechodząc przez ulicę d'Hanteville, nie czytał 
małej blachy z napisem: „Paweł Darsan © Cie“, 
nieznacznie przybitej do bramy. Miał klientelę 
wyborną, nieco nudną, bo trzeba ją fetować n sie- 
bie... ale... 


(D. e. n.) 
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torów  trzemą  jednoaktówkami: _„„Farbiarze*, 
„W gabinecie doktora* i „Wigilia, św. Andrzeja“. 
Bilety po cenach bardzo niskich są sprzedawane 
już w sklepach W-go Wężyka przy. ulicy Piotr- 
kowskiej mr. 3 i W. Nowaekiego i Berlacha 
przy ulicy Piotrkowskiej, 

Sprzedaż biletów bardzo dobrze. 

Próby w. pełnym już biegu odbywają się 
pod kierunkiem artysty dramatycznego p. Anto- 
niego Różańskiego i zapowiadają, że pod wzglę- 
dem artystycznym przedstawienie to stanie na 
wysokości zadania. 

Z magistratu. Dowiadujemy się z pewnego 
Źródła, że zwiększenie. liczby urzędników w ma- 
gistracie łódzkim = wkrótce: uzyska potwierdzenie 
władzy wyżśzej. 

Dyplom. W komitecie techniczno-budowla- 
nym przy ministeryum spraw wewnętrznych w Pe- 
tersburgu otrzymał dyplom budowniczego p. Wa- 
cław Popławski, b. mieszkaniec Łodzi, 

P. Popławski osiadł obecnie w Warszawie, 
a w naszych okolicach pracował przy budowach 
wielu gmachów, między innymi przy nowo wznie- 
sionych: kościołach: w Bełdowie, lioścu, Toma- 
szowie i wielu innych. 

Pogrzeb b. p. Markusa Silbersteina odbędzie 
się we czwartek, o godz. 11 rano. 

Zwłoki odprowadzone będą z dworca drogi 
żelaznej na miejsce wiecznego spoczynku. 

Zamiast wieńców. Celem uczczenia pamięci 
b. p. M, Silbersteina, składamy rb. 10 na dom 
sierot wyznania mojżeszowego — Tzydorowie 
Cohnowie. 

Na ten sam eel złożył inżynier p. Paweł 
Hertz rb. 5. 

Bezpłatne leczenie koni. U pp. Kwa- 
śniewskiego i Warrikowa istnieje lecznica łódzkie- 
go Towarzystwa opieki nad zwierzętami, gdzie 
mogą być pomieszczane chore konie biednych 
dorożkarzy i innych niezamożnych osób, szpital 
ten leczy konie bezpłatnie. Kto ma chore kónie 
może odesłać je do szpitala. 

Możniejst mogą również udać się do Towa- 
rzystwa opieki nad zwierzętami, które znacznie 
taniej pobiera za leczenie koni, niżby to w domu 
kosztowało, 

Zarząd Towarzystwa mieści się przy ulicy 
Andrzeja pod NM 5. 

Przejechania tramwajem. W trzech ostatnich 
dniach zdarzyły się trzy przejechania tramwa- 
jem. Wypadki były bardzo groźne, zwłaszcza 
niy zy a Ango pozostanie w pamięci tys 


jeźdżający z drugiej strony pociąg. Zamyślony 
młodzieniec biegł szybko i zaraz za tramwajem 
wpadł pod pociąg. 

W jednej chwili dał się słyszeć ryk przera- 
żający, straszny, nieopisany, potem na chwilę 
wszystko umilkło, za to powstał w wagonie 0- 
gromny popłoch, bo tramwaj wykoleił się i po 
drewnianym bruku dojechał do samego rynsztoka. 
Światła w wagonie pogasły wskutek odezepienia 
się od głównej liny przewodnika elektrycznego, 
niektórzy poczęli wyskakiwać z wagonu, kobiety 
i mężczyzni krzyczeli. Rzeczywiście chwila była 
bardzo groźna, bo wagon łatwo % góry mógł 
wpaść do głębokiego rynsztoka i przewrócić się 
na chodnik. A na chodniku spacerowało wiele 
osób, bo wieczór był piękny przytem szabas. 

Kiedy tramwaj około domu nr. 7 przy ul. 
Piotrkowskiej został zatrzymany, zabrano się na- 
tychmiast do odszukania nieszczęśliwego przeje- 
chanego. 

Strumienie krwi, ściekające po drewnianym 
bruku, już naprowadzały wszystkich na myśl, że 
ów człowiek nie żyje. 

Poczęto go szukać, Pod pierwszym wagonem 
nie było go wcale. Znaleziono tylko nogi obcięte. 
Dalej pod drugim wagonem, za kołami pierw- 
szemi leżała bezkształtna masa ciała. Wydobyto 
Ją, a z biletów wizytowych przekonała się po- 
licya, że przejechany nazywał się Józef Rozen- 
zweig. 

Nieszczęśliwy miał strasznie 
ciało i czaszkę złamaną, aż mózg 
był się na wierzch. 

Długo krew jeszcze płynęła po bruku i Ściekała 
do rynsztoków. Drewniany pokład na ulicy u- 
legł zniszczeniu, werżnęły się bowiem silnie koła 
tramwajowe, 


Z WARSZAWY. 


pokaleczone 
z niej wydo- 


Od warszawskiego Towarzystwa hygienicz- 
nego otrzymujemy następującą odezwę; 

Warszawskie Towarzystwo hygieniczne ma 
zaszczyt prosić szanowną redakcyę 0 pomis- | 
czenie poniższej odezwy: 


j jednego, przypładku śmierci z ospy, 
dlaczegóź unas tylko, /corocznie ma, umierać 
po kilka tysięcy ofiar „a choroby od stu lat już 
opanowanej prze? lukość. Przecież pozbyć się 
tej klęski możemy bez żadnych kosztów i za- 
chodów, jedynie dobrą wolą. Zaszczepić sobie 
ospę każdy może u nas darmo, lub prawie za 
darmo. Dziś klęską jest nie ospa, ale nasza cier- 
pliwość, z jaką ją znosimy, prawie, że pie- 
lęgnujemy. 

"Towarzystwo hygieniczne uważa za swój 
obowiązek wezwać wszystkich mieszkańców kra- 
ju, bogatych i biednych, do otrząśnięcia się 
a tego niedbalstwa. Każdy człowiek u nas po- 
winien mieć ospę szezepioną i to nie tylko 
w pierwszym roku życia, ale i drugi raz między 
7 a 12 rokiem. Każdy, kto nie dopełni tego g0- 
bie i swym dzieciom, musi zrozumieć, że nie- 
tylko siebie i swe dzieci jakby umyślnie naraża 
na niebezpieczeństwo, ale że winien jest w czę- 
ści śmierci tych kilku. tysięcy, które u nas co 
rok giną z ospy. Człowiek nie szezepiony u nag 
ma 50 szans na 100, że zachoruje na ospę. 

Prosimy duchowieństwo wszystkich wyznań, 
aby.. użyło swego. wpływu dla przekonania lud- 
ności, jak koniecznem jest dwukrotne szczepienie 
i jak  występnem jest niedbalstwo w tym 
względzie, 

Prosimy inteligencyę kraju, aby przedewszy- 
stkiem dała dobry przykład z siebie, aby 
dalej nie żałowała słowa namowy, które prze- 
cież nie nie kosztuje i zwracała się z nimi do 
mniej oświeconych braci. 

Prosimy wszystkich pracodawców, właści- 
cieli ziemskich i miejskich, przemysłowców, kup- 
ców, majstrów, aby od robotników, służby i cze- 
ladzi, którzy nigdy jeszcze szczepieni nie byli, 
domagali się obowiązkowego zaszczepienia ospy 
sobie i swym. rodzinom. Niech ludzie nigdy 

uara nie szczep oni źrózumig, 4 się każdy boi; 


Wkrótce, bo już za kilka tygodni zaczoo | ` 


się w całym kraju zwykłe doroczne szczepie: 
ospy ochronnej, Kraj nasz ciers os» ~h 
dziej, niż którykolz+ Mi= zy” 
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Paryż, 10 marca. 


Z okazałością, jak zwykle, przyjmowano 
w akademii wybranego po Śmierci księcia d'Au- 
male rzeźbiarza Guillaumea, Wyboru dokonano 
właściwie w połowie zeszłego roku, ale należy do 
zwyczaju „nieśmiertelnych* odraczać poważnie 
przyjęcie nowowybranych. 

Guillaume nie jest znakomitością literacką. 
Jedynie szereg krytyk artystycznych rozrzuconych 
po pismach i tom wykładów w szkole sztuk pięk- 
nych posłużyły mu za kwalifikacyę wejścia pod 
kopułę akademicką. Lecz oddawna już akademia 
zwykła przyjmować do swego grona także mę- 
żów, którzy odznaczyli się poza literaturą, sta- 
wiając za warunek wykazanie się jednem bodaj 
dziełem drukowanem. Otóż Guillaume należy nie- 
wątpliwie do najcelniejszych rzeźbiarzy fran- 
cuskich. 

Urodził się w 1822, liczy więc siedemdzie- 
siąt siedem lat. Studjował u Pradiera i w roku 
1845 otrzymał pierwszą nagrodę rzymską. Odtąd 
każdy rok przynosił jego nowe utwory. Już w ro- 
ku 1862 mianowano go członkiem akademii sztuk 
pięknych, w 1864 oddano mu jej kierownictwo. 
Od 1879 jest dyrektorem generalnym sztuk pięk- 
nych we Franeyi, nadto piastuje godność profe- 
sora estetyki w College de France i dyrektora 
akademii francuskiej w Rzymie. Odznaczeń mu 
przeto nie brak. 

Rzeżby jego, rozsypane po całej Francyi, do- 
tyczą rozmaitych tematów. Sięgał do czasów 
rzymskich i odtworzył najpierw braci Grakchów. 
"Tragiczne postacie dwóch tych idealistów, uależą 
dziś do ozdób muzeum luksemburskiego. Potem 
ukazał społeczeństwo rzymskie z zupełnie innej 
strony, dając piękną i poważną grupę, podpisaiią 
„Małżeństwo rzymskie“. Jak mówi Mezieres pod 
jego dłutem odrodził się starodawny Rzym ze 
swą powagą i z najezystszymi objawami swego 
życia: Rak 
Raw. (Lo « 


oł wyraz we Wspa- 


MPE AZER 


wackiego, wydał szereg kompozycyj do „Pana 
j Tadeusza“. Bardzo efektowne są „łowy ua niedź- 

wiedzia*, oddają wspaniale rozmaite epizody, 
| najpiękniej zaś niewątpliwie grę na rogu Woj- 
i skiego. Przypomnę tu, że S. Piliński dał po- 
| przednio doskonały akompaniament do koncertu 
į Jankiela. 


m, Mx mezaj. 


Radom. Dnia 14 b. m. odbędzie się tu do- 
roczne zebranie Towarzystwa dobroczynność 
lem przedstawienia sprawozdania za rok ubiegły 
wyboru członków i zarządu. 

— W dniu 6 b. m. w domku rewidentów 
na stacyi Radom przy poprawianiu ognia w pie- 
en nastąpił silny wybuch, który piec rozsadził 
w kawałki, raniąc silnie w głowę obecnego Pa- 
wła Grabkowskiego. 

Przyczyną wypadku był prawdopodobnie na- 
bój, pozostawiony w jednym z kawałków węgla. 

— Sprawa linii kolejowej Radom-Warszawa 
pozostaje obecnie w zupełnem zawieszeniu, nato- 
miast powstał projekt ułożenia drugiej linii od 
Skarżyska do Strzemieszyc. 

Kraśnik (gub. lubelska). W dniu 25 lutego 
r. b. w osadzie Zaklików, powiatu janowskiego, 
zakończył życie š. p. ks. Robert Kleszczyński, 
tameczny proboszez, przeżywszy lat 78. W dniu 
marca r. b. zwłoki zmarłego kapłana pogrzebane 
zostały ua miejscowym cmentarzu przy licznem 
zgromadzeniu parafian, sąsiedniego obywatelstwa 
i duchowieństwa. Nad zwłokami przed wypro- 
| wadzeniem ciała z domu plebańskiego przema- 
| wiał ks. Koziołkiewicz, wikaryusz z Janowa, 
a w czasie egzekwii z ambony Słowo Boże i 0- 
chwałę zmarłego wygłosił ks. Siekierzyński, pro- 
boszcz z Modliborzyce. Ks. Robert Kleszczyński 
urodził się w pow. hrubieszowskim w 1821 r. 

Zelów (gub. piotrkowska). 

W tych dniach popełniono tu straszną zbro- 


dnię. 


Zamożny włościanin ze wsi Kośne, powiatu 


= 16» 


badających poważnie tę naukę. Nie dość grun- 
towna nauka sprowadza nieraz z właściwej drogi 
nawet ludzi czcigodnych i rozsądnych, A 'cóż do- 
piero, gdy chodzi o młodych! Tutaj, w tym sto- 
suńku pedagogicznym do młodzieży, w każdym 
poszezególnym wypadku, w każdym szczególe, 
nasuwa się inne rozwiązanie kwestyi. Trudna to 
nauka, gdzie każde niemal położenie może spo- 
wodować spory i nieporozumienia. Nieporozumie= 
nia, które wywołały rozkaz Najwyższy, wyma= 
gały widoenie oświetlenia ich tą miłością i ła- 
skawością, jakie skupiają się dla mas'w sercu 
Monarchy. Rozkazał On byłemu ministrowi wojny, 
genelał - adjutantowi Wannowskiemu, stojącemu 
po za obrębem wszystkich ministeryów „prze= 
prowadzić wszechstronne zbadania przyczyn i 03 
koliczności niepokojów, jakie zaczęły: się 20-go 
lutego w Cesarskim uniwersytecie petersburskim 
i rozszerzyły się następnie na niektóre inne za- 
kłady naukowe* i przedstawić Sobie rezultaty 
tego ;badania. Wobec wspaniałomyślnego tego 
kroku Najjaśniejszego Pana, który móże pragnąc 
tylko prawdy, powinniśmy skłonić głowy nie- 
tylko z obowiązku, leżącego na nas wszystkich 
względem Niego, ale i z- poczucia sprawiedli- 
wości, które tkwi niewątpliwie w każdym, za- 
równo w tym, który ma sluszność, jak i w tym, 
który, zawinił. 

Żyjemy w państwie; państwo żąda wypeł- 
niania pewnych warunków pożycia, pewnej dy- 
seypliny i posłuszeństwa. Warunki te mogą być 
naruszone pod wpływem tych lub innych oko- . 
liezności i porywów. Im rychlej będą *óne przy- 
wrócone, tem lepiej. Nie może być żadnej wąt- 
pliwości, że cała prawda dojdzie do Najjaśniej- 
szego Pana. 

„Chciałbym powiedzieć kilka słów Z% powodu 
zajść, nie oskarżając nikogo i nie wchodząc 
w przyczyny smutnych objawów, co też dzisiaj 
wobec rozkazu Najwyższego byłoby rzeczą przed- 
wczesną. i 

„Nigdy nie byłem zwolennikiem zawicbrzeń 
wśród młodzieży, nigdy też one nie przynosiły 
nie okrom szkody, Młodzież powinna uczyć się 
i stosować do istniejącej dyscypliny. W chwili 
obecnej państwo nie cierpi na brak uczącej się 
uł iici i Aaa i R i 
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nader ograniczony, gdy przeciwnie do zakładu 
naukowego zjeżdżają się ludzie z odległości ty- 
siąca wiorst. 

Na Zachodzie prawo dozwala na zmowy 
i tam są one pospolitem zjawiskiem, a mimo to 
fabryki istnieją, a nawet codziennie powstają no- 
we. Poszukiwanie chleba dla duszy i umysłu jest 
równie silne, jak szukanie chleba dla żołądka. 
To też bez względu na wszelkie zmowy młodzie- 
ży, wyższe zakłady naukowe nietylko nie ulegną 
nigdy zamknięciu, ale będą wzrastały w liczbę, 
czego musi życzyć sobie każdy rosyanin, pojmu- 
jący, że na punkcie oświaty słabi jeszcze jesteś- 
my. Ico do zmów robotników nie zawadzi nad- 
mienić, że według uczonych ekonomistów przy- 
noszą one szkodę robotnikom, że należy oddać 
wyższość dobrowolnej ugodzie z pracodawcami 
i że na ostatniej tej drodze osiąga się więcej, 
niż zmowami. . 

„I ja mniemam, że pilnem przykładaniem 
się do mauk, wytrwałą pracą, młodzież osiąga 
zmacznie więcej, niż wszelkiemi zwichrzeniami. 
Mnie osobiście większą przyjemność sprawiłaby 
nie zmowa młodzieży wstrzymująca ją od cho- 
dzenia na wysłady, na które i tak za mało uczę- 
Szeza, lecz zmowa młodzieży zobowiązująca ją 
do regularnego chodzenia na wykłady, zmowa 
profesorów w kierunku nieopuszezania wykładów, 
lecz usilnego śledzenia nauki i niezaprzątania się 
sprawami postronnemi. 

Wogóle zmową nawołująca do spełniania bez- 
pośrednich zadań, obowiązków swego zawodu, by- 
łaby bardzo pożądana, gdyż w ciągu kilku lat 
rozwój Rosyi niezmiernieby na tem zyskał. 

Gdyby rząd pozostawił obecną zmowę mło- 
dzieży, by nie uczęszczać na lekcye, naturalne 
mu jej biegowi, to jest gdyby powiedział: „nie 
chcecie się uczyć, to się nie uczcie,“ wówczas 
nie zaszkodziłby ani sobie, ani wyższej swojej 
szkole, lecz pozostawiłby jedynie młodzież w smut- 
nych warunkach, pozostawiając ją bez wykształ- 
cenia i bez tego pola działalności społecznej, na 
które liczyła i liczyć miała prawo. A jakże ża- 
łowałaby potem nierozsądnego swego kroku! Ileż 
rozczarowań i śmutku zakosztowaliby ojcowie, 
matki i krewni tej młodzieży, którzy i sercem 
i umysłem i ze względu 
warunki są zainteresowani w pomyślnem ukoń- 
czeniu kursu przez tych „dojrzałych“ według 
brzmienia świadectwach gimnazyalnych. 

Oto z tem tylko liczyć się można, zapomi- 
nając o swej sile. I dlatego to  Najjaśniejszy 
Pan zjawia się ze swem wspaniałomyślnem i sta- 
nowczem słowem, zwięzłem i jasnem, które roz- 
kazuje „przeprowadzić wszechstronne badanie 
przyczyn i okoliczności niepokojów“. I słowo 
to wprowadzi życie naukowe na zwykły gości- 
niec, uspokoi rodziców i dzieci. 

Monarcha dowie się całej prawdy, że zaś 
chodzi o młodzież, unoszącą się łatwo, pierwsze 
miejsce przeto przypada tu sercu Monarchy, jego 
dobroci i łaskawości. Mówimy często o sędzi: 
surowy, leez sprawiedliwy. Gdy Najjaśniejszy” 
Pan sądzi, powiadamy: On dobry i sprawiedli- 
wy i tylko On może oświetlać sprawiedliwość 
niezmierzoną swą dobrocią. I jakby to było do- 
brze, gdyby nikt nie nadużywał tej dobroci: ani 
dojrzali tylko » mocy świadectw, ani dojrzali ze 
wszystkich innych względów.“ 


<p add Zm iin 


Francuska akademia medyczna ogłosiła kon- 
kurs na zbadanie jadu żmii. Pierwszą nagrodę 
otrzymał alzatezyk, dr. Kaufmann; wnioski jego 
podajemy w streszezeniu. 

ad żmii, jak wiadomo, jest wydzieliną spe- 
sjalnych gruczołów. Aby otrzymać go, dają 
na R, gryzienia gładka powierzchnię kauczuku, 
płynu "ym ona pozostawia dwie wielkie krople 
wyd Ba płyn jest lepki, bez zapachu, żółta- 
oo znaczen WnY. Zresztą barwa niema żadne- 
a jednaki ME sębatwięny, czy nie, zawsze 

Płyn zachowuję swoją jadówitość po prze- 
chowaniu go nawet przez dwa lub trzy miesiące 
w rurkach włoskowatych, zalutowanych i stery- 
lizow anych, lecz jadowitość wówczas jest eokol- 
wiek osłabiona. Po wyschnięciu jad przekształ- 
<a się w cieńkie blaszki niekrystaliczne, rozpu- 


na ekonomiczne swe j 


szczalne w wodzie i posiadające siłę trującą. 
W. świeżym stanie jad nigdy nie zawiera drobno- 
ustrojów, jak o tem przekonano się, robiąe liczne 
próby hodowli. 

Przechowany i zmięszany z wodą najczęściej 
psuje się z przyczyny obecności bakteryj gnil- 
nych i traci swą jadowitość. Reakcya jadu jest 
zawsze kwaśna, lecz zobojętnienie jadu nie wy- 
wiera żadnego wpływu na jego własności tru- 


| jące. 


Stosownie do tego, czy bywa ‘on: wstrzy- 
knięty w żyły lub pod skórę, spostrzegamy albo 
tylko ogólne zjawiska, albo też połączenie tychże 
ze zjawiskami lokalnemi. Zaburzenia ogólne są 
widoczne w trzech sferach: w systemacie nerwo- 
wym, oddechowym i w naczyniach krwionośnych, 
prócz tego widoczne są zboczenia w funkcyach 
kanału pokarmowego. 

W systemie nerwowym jad wywołuje silne, 
leez krótkotrwałe podniecenie. Zwierzę zatrute 
niepokoi się mocno i rusza wszystkimi członkami, 
lecz wkrótce staje się nieruchomem i pogrąża się 
w pewien rodzaj uśpienia i osłabienia, które trwa 
aż do chwili śmierci, jednak bez utraty świado- 
mości, zwierzę (pies) poznaje ajome twarze 
i slyszy, gdy je wołamy, Jednakże w tej fazie 
czucie jest w odrętwieniu; można kłuć i krajać 
skórę, nie wywołując oznak bólu; jad oddziaływa 
tak, jak narkotyki, z tą różnicą, że niema wpły- 
wu na umysł; wywiera on raczej wpływ znieczu- 
lający, niż odurzający, 

„_ Zaburzenia w krążeniu krwi są bardzo wy- 
bitne i doniosłe. Skoro tylko jad został wpro- 
wadzony do krwi, najpierwszem zjawiskiem, ja- 
kie dostrzegamy jest olbrzymie spadnięcie naprę- 
żenia w tętnicach; spadanie to ciągle zwiększa 
się aż do chwili śmierci. 
kę Jednocześnie bicie serca bywa znacznie przy- 
śpieszone, lecz bardzo słabo, zaledwo można do- 
słyszeć jego uderzenia. Zmniejszenie naprężenia 
jest wynikiem osłabienia czynności serca i zna- 
cznego rozszerzenia naczyń włosowatych, które 


objawia się jednocześnie, a nawet przed sympto- | 


matami wyżej wspomnianemi. 

Rozszerzanie naczyń jest bardzo widoczne: 
przekrwienia, wylewy krwawe w rozmaitych 
punktach organizinu itp. Słabość uderzeń serca 
iłómaczy się tem, że uderzenia są przyśpieszone; 
serce bije zbyt szybko, by mogło oddziaływać na 
wielką ilość krwi, czas jest zbyt krótki i jamy 
serca nie napełniają się; praca jego zmniejsza 
się, zamiast być zwiększoną, jak to mogłoby zda- 
wać się, wziąwszy pod uwagę liczbę jego ude- 
rzeń. Silnym jest też przypływ krwi do rozmai- 
tych narządów, krew skupia się w nich—szeze- 
gólnie ma to miejsce w kanale pokarmowym, 
a mało krąży krwi w sercu i grubych nączy- 
niach. 

Krew także podlega zmianom. Ciałka ezer- 
wone, ze spłaszezonych jakiemi są zwykle, stają 
się okrągłemi, lecz nie tracą jednak własności 
pochłaniania tlenu. A więc nie trzeba tu szukać 
bezpośredniej przyczyny śmierci, po wstrzyknie- 
niu jadu żmii; śmierć pochodzi od wpływa po- 
gnębiującego systemat nerwowy i od apopleksyi 
trzewiów trawienia. 

Między zjawiskami, które znamionują ko. 
niec, najważniejsze są: oddychanie i krążenie 
krwi bywa powstrzymane, niekiedy serce bije 
jeszeze przez jakiś czas po przerwaniu oddechu. 
Mięśnie i nerwy zachowują swą Wrażliwość po 
śmierci z wyjątkiem przepony i jej nerwów, 
które często są zupełnie pozbawione wrażliwo- 
fi; Oto są zjawiska ogólne, wywołane wpływem 
jadu. 

Do nich przyłaczają się rozmaite zjawiska, 
lokalne, jeżeli wstrzyknięcie było podskórne. 
Obwód ranki obrzmiewa i przybiera barwę fio- 
letową lub czarną, która pochodzi od znacznego 
rozlanie się krwi. Te zjawiska lokalne są mniej 
lub więcej wyrażne, stosownie do miejsca skóy, 
w którem wstrzyknięcie było dokonane. Są one 
najwybitniejsze na wewnętrznej stronie uda lub 
na nosie, a najsłabsze na klatce piersiowej. 

Krew i limfa wzięte z ciała niedaleko 
wstrzyknięcia, mają własności, zawisłe jedynie 
od zawierającego się w nich jadu, który zacho- 
wuje swoją siłę i wstrzyknięty innym zwierzę- 
tom, wywołuje objawy jak od świeżego jadu. 
Jad wsiąknięty w organizm nie umieszczą się 
nihdzie w jednym punkcie, ani w wątrobie, ani 
w rurkach. Słabe szczepienia nie robiły orga- 
nizmu odpornym na silne doży, a tylko przebieg 


5 
choroby zwiefźęcjia był nieco dłuższy. Za to 
LE zupełnie odporną na działanie własne- 
go ja i 

Zanti era chlo- 
rek rtęci ajlepszym 
jednak 5 y, oddziały- 
wujący. n lne, jak i na 
ogólne; osłabia jad jednó i dfugie i nie wy- 
wieraj żadnego ujemñego wpływu w miejscu 


wstrżyknięcia. s 

Rozczyn zalecany jest 1 na 1000/, wody 
dystylowanej. Trzeba go wstrzykiwać w tem 
miejscu, gdzie był zaszczepiony jad, który utwo- 
rmy osad i dlatego to działanie kwasu jest tem 
silniejsze im prędzej użyliśmy jego pomocy po 
ukąszenin lub zaszezepieniu. 


ROZMAITOŚCI 


Ordery. Ordery, którymi rządy wszystkich 
prawie państw ozdabiają piersi zasłużonych kra- 
jowi mężów, powstały x zakonów rycerskich du- 
chownych i świeckich, które wytworzyły się obok 
rycerstwa świeckiego i nosiły podwójny charak- 
ter, były bowiem zakonami o ile ich członkowie 
ślubowali ubóstwo czystość i posłuszeństwo na 
wzór mnichów, i stowarzyszeniami rycerskiemi 
o ile zakonnicy ci ślabowali walczyć przeciw 
niewiernym i dawać opiekę pielgrzymom. Naj- 
potężniejsze zakony rycerskie powstały podczas 
wojen krzyżowych, z których najgłośniejszymi 
byli: św. Jana później Maltańsey, zakon Templa- 
ryuszów i zakon Teutoński krzyżaków. 

W numerze sobotnim daliśmy podobiznę ka- 
plicy Templaryuszów w Antwerpii. 

Okrucieństwo. Na Samoa, przyszło, jak wia- 
domo, z powodu wyboru króla do wojny domo- 
wej, w której zwyciężyła wspierana przez niem- 
ców partya Matoafa. 

Że anglikom ingerencya innego państwa 
w sprawach, które uważają już jako swoją, nie 
mogła być pożądana, to jasne,—że jednak okru- 
cieństwem odpłacili się sojusznikom właśnie, —te- 
mu truduo byłoby uwierzyć, gdyby nie świadec- 
two wiarygodnego świadka z ic} właśnie stro- 


Partya Tamil i Tamaresa spostizegłoży wno- 
cy % 1 na 2 lutego, że wojownicy ze szczepu Ma- 
toafa okrążyli ją prawie zupełnie, schroniła się 
w pobliże angielskiego krzyżownika „Porpoise*, 
a to tem ufniej, że anglicy, poprzednio podnieci- 
li ich do walki i obiecali im w zamian pomoc 
i opiekę w razie bitwy. — W istocie też pozwo- 
lono łodziom owej partyi przybić do okrętu. Ci 
biedni ludzie, w liezbie 800, byli zmuszeni pozo- 
stawać dłużej pod opieką „Porpoise*, ponieważ 
warunki ich kapitulacyi nie były jeszcze postano- 
wione, Tymczasem około godziny 12*/, w nocy 
zerwał się silny wiatr z północnego wschodu 
i morze wzburzyło się. Nieszezęśliwe łodzie któ- 
re aż po brzegi były wypełnione ludźmi, trzyma- 
ły się tylko z trudem na powierzchni morza. 
Wiatr dął coraz silniej, a w miarę tego położe- 
nie ich stawało się coraz krytyczniejszem. Około 
pół do drugiej, przewróciła się jedna z najmniej- 
szych łodzi 20 ludźmi,Ęktórzy pływając, próbo- 
wali utrzymać się nad wodą, W kilka minut pó- 
żniej ten sam los spotkał drugie ezółno. Najlep- 
si pływacy dostali się do okrętu i uczepili się 
lin, ale na pokład okrętu nie puszczono żadnego 
z nicb, a każde pochylenie się angielskiego krzy- 
żownika było wyrokiem zagłady dla zawieszo- 
nych, bo spadali jak gruszki » drzewa. Mało 
kto z nich miał tyle siły, by utrzymać się na li- 
nie. Był to widok który byłby wzruszył głazy, 
nie wzruszył jednak anglików. i : 

60 do 80 ludzi pływało około swoich „opie- 
kunów*, którzy patrzyli na to z zimną krwią, 
nie myśląc spieszyć z jakimkolwiek ratunkiem. 

Wobec takich faktów, jakże dziwne wydać 
się muszą deklamacye, wygłaszane przez angiel- 
skich mężów stanu na temat cywilizacyjnej misyi 
Anglii. Swoją drogą, pisma uiemieckie nie mają 
chyba prawa anglikom ćwierkać w oczy bomba- 
stycznymi zarzutami: wiadomo że niemcy prze- 
ścignęli nawet anglików w okrucieństwie. Wobec 
sprawy Petersa i jej podobnych trudno w każdym 
razie wierzyć „w szczerość, oburzeń niemieckich; 
należy to już do nieodiączonych cech germań- 
skiego charakteru pastwienie się, gdziekolwiek 
znajdzie się po temu sposobność. 
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-OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Zdrowie Ojea Świętego. 

Lecarz przyboczny papieża, dr. Lapponi 
przepędza wprawdzie jeszcze noe w Watykanie, 
podezas dnia jednak opuszeza Watykan na kil- 
ka godzin. 

Papież czuje się obecnie już prawie dobrze, 
rana zagoiła się, a Lapponi jest przekonany, że 
na razie nie ma żadnego niebezpieczeństwa. 
Kto papieża widzi po ra pierwszy, sądzi, że 
jest to człowiek bardzo słaby; Lapponi jest 
jednak zdania, że papież jeszcze wielu przeżyję, 
którz, uważają go za napół już umarłego, a przy- 
najmniej dogorywającego. Serce, żołądek i płuca 
są u niego tak zdrowe, jak u jakiego młodzień- 
ca. Papież nigdy nie był chory i nie cierpiał 
ani na reumatyzm ani na inne dolegliwości 
sprowadzające za sobą wady sercowe. 

Najpóźniej w ciągu 14 dni papież będzie się 
mógł zajmować bieżącemi sprawami. Już teraz 
ież nie chce próźnować, czytuje bardzo wiele, 

Z ie łacińskich klasyków i gazety. 
Bardzo jest zadowolony z tego, że wszystkie 
bez wyjąc, dzienniki w tonie bardzo poważ- 
nym o papieżu się wyrażają. Papież czytając 
gazety, uznawał gorliwość dziennikarzy, których 
nazywał  pszezołami historyi. Przyjaciel Lappo- 
niego „zapytał się, czy papieżowi zależy wiele 
na życiu. 

Na to odpowiedział Lapponi: Papież nie po- 
gardza życiem. W swych zeligijsnych uczuciach 
i ezystej wierze kocha on życie, jako narzędzie 
czystej woli. Bardzo często: papież mówi o swoim 
sędziwym wieku, pociesza się jednak tem, że 
poprzednik jego na stolicy apostolskiej, także 
dożył setnego roku. 

Mimo to, że papież jest tak odosobniony od 
świata, jest o wszystkiem informowanym i współ- 
czuje ze wszystkimi. W tem nadzwyczajnem cie- 
le, powiada Lapponi, żyje bezwątpienią. nadzwy- 
Szajny duch. Interlokutor Lapponiego zapytał się 
„ kto w obecnej chwili znajduje się w naj- 
m otoczeniu papieża.  Lapponi odpowie- 
dział, że prócz ks. Angelego i. dwu. służących 
nikt, nawet sekretarz stanu Kampolla, dotych- 
czas nie był jeszcze u papieża. 


Telegramy. 


Berlin, 14 marca. Pismo „Deutscher Solda- 
tenhort* czytywane z rozkazu niemieckiego ce- 
satza we wszystkich pułkach, zamieszcza ob- 
szerną ocenę książki generała  Bogdanowicza 
;Synopa-Sewastopol*, która wskazuje na pa- 
tryotyczny charakter utworu, który czyni zrozu- 
miałym sojusz franeusko-rosyjski. 


BUDOWNICZY 


David Lande 


powrócił. 156—2—1 


Dr. J. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 
Stosowanie elektryczności i masażu przy 


wyłącznie 


vierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 


Piatrkowsa Ne 38, dom Tenenbauma, 
KAUCYONOWANA 


Sala Licyiacyjna 


PIOTRKOWSKA As 7 
naprzeciwko składu jed eee 
ma na składzie do sprzedaży z woinej rę- 
ki garnitury salonowe, buduarowe, fanta- 
zyjue, otómany tóżne, kredensy, szafy, 
komody, stoły jadalne, biórka męzkie, bi- 
blioteki itp. po bardzo przystępnych ce- 
nach i trwałej roboty, oraz przyjmuje 
w komis do sprzedaży różne przedmioty 


[i 


t 


Dr. $. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 
Choroby kobiece i aku- 
po powrocie z zagranicy osiadł 


przyjmuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 
południem i 4—6 po po: południn. 


Zdzisław Kułakowski. 
(Geometra przysięgły) 


przeniósł swą kaneelaryę na ulicę 
Zawadzką Nr. 
Mikolaj Trąbczyński 
(Geometra prywatny) 


przeniósł swą kaneelaryę na ulicę 
Zawadzką Nr. 8, 


aktad dla chorych MM) 
De. W. Garlińkiego 


Lódź, Piotrkowska 93. 


Otwarty codziennie od godziny 10 
zrana do 1 popoł. 


Rzym; 14 marċa: W katedrze św. Piotra 
odbyło się „Te Deum“ z powodu wyzdrowienia 
rdynał Rampolla- celebrował Mszę 


stwie dziękczynnem wzięły: udział 
katolickie, wybitne osobistości, 
ane, wyższe duchowieństwo, pa- 
trycyusze rzymscy i olbrzymi tłam ludu. W dziel- 
nicy, w której znajduje się Watykan, urządzono 
wspaniałą iluminaeyę. 

Paryż, 14 marca. Dzienniki „Eclair“ i ,„Gau- 
lois“ - donoszą, że. Freycinet- nie pozwolił genera- 


łom Gonsė i Pellieux odpowiadać na zarzuty, | 


zawarte: w odkryciaclr Esterhazy ego: 

Paryż, 14 marca. „Eelair* zapewnia, że po- 
dług urzędowych wiadomości stwierdzono, iż 
wybuch w Tulonie nie nastąpił przypadkowo. 
Według obiegających pogłosek, należy go przy- 
pisać anarchistom. 

Paryż, 14 marca. Paryski „Matin* dowia- 
j że rodzina Esterhazych na Węgrzech 


jorowi Esterhazemu używania herbu tej rodziny. 

Bruksella, 14 marca. Lekarze oświadczyli, 
że minęło wszelkie niebezpieczeństwo w. zdrowiu 
królowej; zaprzestano wydawać buletyny. 

Tulon, 14 marca. Królowa angielska wyra- 
ziła podprefektowi swe współczucie, dla ofiar 
Katastrofy  tułońskiej. Podprefekt podziękował 
królowej w imieniu mieszkańców. 

Lwów, 14 marca. Rada zarządzająca gali- 
cyjskiego banku kredytowego, z ks. Adamem 
Sapiehą na czele, ogłasza, że poręcza wszystkie 


wkłady oszezędnościowe, złożone „w tym banku, 
l 


oraz że depozyty prywatne znajdują się w naj- 
większym porządku, wreszcie, że tak wkłady 
owe, jak i depozyty, bank zwróci natychmiast 
na żądanie. 

Lwów, 14-go marca.. Na posiedzeniu sejmu 
Vayhinger odpowiedział na interpelacyę i zape- 
wnił, że wydział krajowy czuwać będzie nad 
przyśpieszeniem likwidacyi banku włościańskiego, 
Rządowy projekt reformy szkół realnych odesłano 
do komisyi szkolnej. Wniosek, żądający zapro- 
wadzenia kontroli, celem zapobieżenia zafałszo- 
wywaniu artykułów spożywczych, odesłano do 
komisyi sanitarnej. Rektor uniwersytetu, Kadyi, 
żądał uchwalenia rezolneyi, wsywająeej do usta- 
nowienia posad lekarzy szkolnych, którzyby wy- 
kładali zasady hygieny. Poseł Dąambski we wnio- 
sku swoim żąda zmiany ustawy wodnej, poseł 
Patoczek zaś zmiany ustawy gminnej. 

Londyn, 14 marca. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu: Według urzędowych doniesień, wiado- 
mość, jakoby włosi wylądowali w Sanmun, nie 
jest zgodna z faktami. W dyplomatycznych ko- 
łach uważają to za prawdopodobne, że włoski 
poseł di Martino zgadza się na zawiązanie urzę- 
dowych stosunków z Tsung-li-jamenem tylko pod 
tym warunkiem, że tenże będzie prosił o pono- 
wne przysłanie depeszy, zwróconej w sposób nie- 
grzeczny, oraz że rozpocznie w sprawie Sanmu- 


Biuro pomiarów 
Leśnych 


szerya 
tutaj i | 


8. 


A RAE od 3—4 po pohu 


| Śr Pisać 


248. 


Osoby obojga płei i każdego 
zniżonych, cenach,  mianowicii 


Adres: Zawadzka N. 


jęła środki sądowe, aby zabronić ma- | 


Melioracyj Rolnych i Urządzeń 


.. Kułakowski i Trabrzyński 


Zawadzka Nr. 8. 


DEA. (gi, | 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne. 


UI. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Rano od 8 — 11, po południu od 5 — 8), 


w przeciągu 15 lekcyj wyteza 
Kaligraf HERMAN 


kurs 9 rb. zamiast 15 r. 


nu rokowania. W odpowiedzi na: notę angjel- 
skiego posła Macdonalda, popierającą żądania 
Włoch, Tsung-li-jamen odmówił stanowczo: na- 
wiązania układów. Tsung-li-jamen prosił 
donalda, -aby użył swojego wpływu dla namó- 
wienia di Martina, aby zaniechał dalszego naċi= 
| sku. Zgoda angielskich kół urzędowych na 

| danie Włoch zaznaczona jest w ostatnich s 
| wach depeszy di Martina, oświadczających, że 
rokowania prowadzone przez niego (Martina), to- 
| czye się będą ze współudziałem i poparciem an= 
gielskiego posła. Włoskie statki wojenne: „Mar- 
eo Polo“, „Elba* znajdują się w drodze, do 
Qzi-fu. 


W czwartek w dniu 16 marca o godzinie 
10 i pół r. odbędzie się pogrzeb: Człon- 
ka Zarządu naszej straży 


B. P. 


Markusa 


Silbersteina! 


Zwłoki będą wyprowadzone z dworca ko- 

lejowego. Wszyscy członkowie straży 

ogniowej zechcą się zebrać w domacli 

rekwizytowych punktualnie o godzinie 9%, R 

poczem we właściwym czasie wyruszą 

wszyscy wspólnie w celu oddania osta- 
tniej posługi zmarłemu. 


1E Naczelnik Lódzkie Ochotniczej 


STRAŻY OGNIOWEJ 
L. Meyer. 


Dr. Ludwik Falk 


Osiadł w Łodzi jako specyalista 
Chor. wenerycznych i skórnych 


przyjmuje rano 0d godz. 9—11 przód południem i 0d, 4—6 
po połndnia. Dla pań 0d 6—7 po potudnin. 


Piotrkowska 71, vis-a-vis Pasażu Meyera. 


26—1—1 


KILKA 


| 
| Powozów. jednakannych i parkach 
| 


oraz 


NOWE WOLANTY 


| 
| 
U są na składzie 
| 
| 


= J LIPIŃSKI 


Skwerowa N£ 5. 
266—0 - 0 


Redakcja. „IEDNODNÓWKĆ* 


„ na rzecz Warszawskiej Kasy Przeżorności 
i pomocy dla Literatów i Dziennikarzy 
pod tytniem: 


„Broz do grosza” 


donosi, iż ogłoszenia do tej „Jednodniów- 

kie przyjmuje wyłącznie Warszawskie 
Biuro ogłoszeń Ungra Wierzbowa 8. 

Cena ogłoszeń następująca. Cała stronica 

(30—22 cent.) rb. 50, pół stronicy rb. 30. 
268—0—0 


Pięknie 


wieku; po | 


je: Za jeden 


27. 


a 


ROZWOJ.— Wtorek dnia 14 marca 1899 rr. 


XM 60 


Przemyslowiec i Podstarszy Zgromadzenia Kupców w Łodzi, przeniósł się do 
wieczności w Nicei, d. 4 Marca 1899 r., w wieku lat 6l. 


Wyprowadzenie zwłok z dworca kolejowego w Lodzi na miejsce wiecznego spo- 
czynku nastąpi w Czwartek dnia 16 Marca o godzinie 11 rano. 
Na smutną tą uroczystość w żalu pogrążeni: wdowa, synowie, córki, synowa 


i zięciowie zapraszają krewnych, przyjaciól i znajomych. 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 14 marċa 1899 r. 


276—1—1 


w A EEV, A MB 


TOWARZYSTWA SPIEWAGKIEGO 


„LUTNIA“ 


ma zaszczyt zawiadomić pp. Członków, że w dniu 21 marca r. b. odbę- 
dzie się w SAŁI KONCERTOWEJ 


Koncert Lutni 


z łaskawym współudziałem: 


panny Władysławy Jezierskiej 


($piewaczki) i panny Ludwiki Iwańskiej (wiolinistki). 


W ostatnim czasie następujące firmy otrzymały telefoniczne połą- 


czenie: 


1) Asterblum Leopold (Fabr. kamgarnów i szewiotów. 2) Magasanik 
A. © Reichstein Sz. D. (Fabr. kamgarnów i wyr. bawełnianych) 3) Hiif- 
fer Bracia (Fabr. trykotów i pończoch) 4) Kosel W. L. (Skład farb) 5) 
Mieszczański A. J. (Skład materyałów aptecznych 6) Scherer Bernhard 
(Fabrykaut) 7) Dillenius W. (Centralne biuro sprzedaży tektur) 8) Rosen- 
blnm Mikołaj (Przędzalnia), 9) Gittelson I. (Fabryka wyr. miedzianych 
i metalowych). 10) Schatke Robert (Księgarnia), 11) Silber & Preismann 
(Skład apteczny), 12) Wildi Gotl. (Filia I. Godiona, Wiedeń) Biuro tech- 
niczne maszyny, 13) Ramisch Edward (Przędzalnia), 14) Isaase Bernhard 
(Fabr. mydła, oliwy, gliceryny i świec sterynowych), 15) Inspektor Fa- 
bryczny. III ucząstku. 16) „Rozwój“ (W. Czajewski) Redakcya gazety, 
17) Konopacki K.i Micherski A, (Biuro komisowe), 18) Zinke Karl (Fabr. 
kas ogniotrwałych), 19) Urbanowski A, (Interes kamieniarski), 20) Hersch- 


berg & Alpern. 


270. 


(eny cukru i kaw palonych 


W HANDLU WIN i DELIKATESÓW 


M. SPRZĄCZKOWSKIEGO 


Cukier Kostkowy 


Mączka . . 
Rąbany . . 
Na głowy . 


Bygiw m 
my a wą, ALA 


m GG 
a 15 


Kawy palone plaskie funt 60, 80, 90, 100, 120. 


perłowe 


» 60, 80, v0, 100, 120. 


Dentysta 


B. BRZOZOWSKI 


miószka przy ulicy 
Piotrkowskiej N2 26, 


obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 
Szreterów 


NOWY KURS TAŃCA 


rozpoczęłem w Niedzielę d. 5 marca r. b. 
zapisy przyjmuję do przyszłej Niedzieli 


A. LIPIŃSKI, Patent. Nauczyciel Tańców 


ul. Cegielniana Ne 52. 2—1 


RO w SKLEPIE 
III TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 1! 
| Piotrkowska We 19l; | 
w poniedziałek i czwartek od | 
2—6 po poładnin | 
odbywa się zakup noszonej | 
| odzieży | 
Sprzedaż zaś odbywa się co- 
dziennie. 


Piotrkowska We. 191. N- 


Najprawidłowiej działająco i naj- 
tańsze 


GARNCZKI KONDENSACYJNE 
patentu „KLEIN“ poleca 
M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewska Nr. 6, 


Warszawa, Chmielna 10. 
TEREA 


I 


DO SPRZEDANIA ZARAZ 


SKLEP SPOŻYWCZY 


z wyrobioną klientelą, egzystujący 
lat kilkunastu. Wiadomość w sklepie, 
ul. Mikołajewska X 18. 4-1 


|| 
| 
| 


| 
| 
| 


We czwartek d. 4 (16) marca 1899 r. odbędzie się 
w SALI KONCERTOWEJ przy ulicy Dzielnej 


KONCERT 
Adolfa Sonnenfelda 


Dyrektora orkiestry warszawskiej 
ze współudziałem 


Amatorów gry orkiestrowej 


Bilety wez 


nabywać można w Składzie aptecznym „M. Lisiecka“, Piotr- 


kowska 38, w dniu zaś koncertu od g. 7 wiecz. w kasie Sali koncertowej, 


Poe 


FABRYKA PORTLANO-CENENTU 


„KLUCZE“ 


Stacya Olkusz Guber. Kielecka 
Roczna produkcya 1,500,000 pudáw 


Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci 
przewyższa o wiele normy przepisanej 
przez Ministerynn Komunikacyi 
Reprezentant ną Łódź 


HUGO MANVADERG 


(el | ih 

ozana KTODNE, 
Skanas, p. adwok. przysięgł. Cogiel- 
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra- 


wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 


atek puaktualnie e 


g. 8 i pół wieczorem. 


toro korzystny do sprzedania, potrze 
ny kapitał do 3000 rb. Bliższa wiadomość 
w kantorze służących Olszewskiego. Zm- 
chodnia 26. 


i potrzebny uhłopiec i ozeladnioy krayiec- 


kie, wiadomość u p. Szykulskiego, Wól- 
czańska Ne 119 m. 10. 166—38—1 


potrzebna zdolna panna i uezonnień do 
kapeluszy Mikołajewska M 31 m. + 


poniewaz ukończeniom  progimazynm 
posiadająca świadectwo, poszukuje miej- 
sca kasyerki z poręczeniem lub katcy, 
łaskawe oferty w rodakcyi pod literą „Ka 
syórkać. 261—3— 


przybtatat się wyżeł z paskiem skótzane 
nym i kłuteczką na szyi. Wiadomość 
ul. Widzówska % 81m. 23. 2681 


zafa sklepowa z kontnarem, machonio- 
wa, za bezcen do sprzedania. Wólęzań= 
ska 75 (pralnia), 169—225 


klep kolonialno-spożywczy z powodu 
słabości do sprzedania. Wiadomość w re= 
dakcyi „Rozwojuś, 168—8—1 


kich Władz. 165—8—1 


A, gptecznych matergałów skład A, J. 
* Mieszezańskiego. Wólczańska Ņ 78 
poleca: materyały apteczne, farby, lakie- 
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krochmale, mydło do 


prania etc. Ceny nizkie. Towar wybo- 
rowy. 157 
iuro dzienuików przy nowym Rynku 


M 5, przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie pisma krajowe i zagraniczne, tamże 
potrzebni kolporterzy. 


o oddania na własność dźlecię nowo- 

narodzone wyyznania  rzymsko-katolie- 
kiego. Wiadomość ul. Milsza M8 m. 7. 
á 3-1 


jo pracowni sukien damskich potrzebną 
jess osoba znająca dokładnie krój i 
umiejąca zarządzić pracownią. W 
mość ul. Konstantynowska M 5, 2-5 
tro, mieszkania Ne 6. 144- 


Fiyssticwie urządzenie sklepowe, dębowe, 
lodpówiednie dla dystrybucyj, sklepu ko- 
lonialnego, spożyweżego i t. p. zaraz do 
sprzedania za 300 rb. Wiadomość Piotr- 
kówska 92, dom frontowy 2-gie piętro 
wprost schodów, codziennie prócz świąt 
rano 10—12 i 4—6 po: południu. 170. 


Jp*ssent z kaucyą potrzebny zaraz. Tam- 
że zgłosić się mogą zdolni agenci. Wia- 
domość w. firmie Ludwik 1 S-ka, Połu- 
dniowa Nr. 3 149-5-1 


echanik Ginejko przyjmuje maszyny do 
szycia do reperavyi oraz urządza dzwon- 
ki elektryczne z gwarancyą, Dzielna 19. 


Mety, człowiek z przyzwoitej rodziny, 
z czteroklasowem wykształceniem znaj- 
dzie Oferty proszę złożyć w Roz- 
woju“ pod „Zajęcie“. 


Nevoie Ginna „Fijełók, . „Servus“, 
„Reklama“, (Łandysz), „Noktar“ wyśmie- 
nite papierosy, oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O. Stam- 
boli w Teodozyi. 6-1 


(srodnik z dobromi świadectwami do 
ogrodu na wsi potrzebny zaraz. Wia- 
domość u adwokafa przysięgłogo Adolfa 
Kohna, Cegielniana NM. 55. 114—6—1 


przybiatat się piesek mały z obrążką na 
szyi podpalany, z obciętemi uszami, zgło- 
sié się może właściciel pieska na ulicę 
Piotrkowską 41 m. 50. 131—3—1 


Sprawy Sadowo, Porady prawno, Redak- 
eya kontraktów, wszelkich aktów praw- 
nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 16. 
544—0—1 


Śpezno dziecko mające tydzioń, chłopiec 
nie mając odpowiedniego funduszu na 
wychowanie, chcę przeto oddać na wła- 
sność. UJ. Szosa Rokicińska NM 29 m. 21, 
ul. Frontczaka. 145—8—1 


czeń gimnazyum ndziela korepetycyi, 
wiadomość w redakwyi Rozwoju. 
145—3—1 


Węgorz kobieta w sile wieku znająca się 


na szyciu pragnie przyjąć miejsce do 
zarządn domu w mieście lub na wsi. 2-1 


/aginał 
Le bki 


paszport wydany wójtem gminy 


ina imię Salomei Werdan za 
Nr. 465. Złożyć w magistracie m. Łodzi. 
3-1 


gonne karta pobytu Juliana Dębskiego, 
wydana w magistracie miasta Łodzi, 


'/aginał paszport Jana Ryter, wydany 
fiz gminy Kościelec, 156—3—1 


Tfagineła karta pobytu Ludwika Niedzkow= 
lskiego wydana z gminy Radogoszcz. 
153— 3—1 


gingła karta pobytu Andrzeja Kotar- 
skiego, wydana w. magistracie miasta m. 
Łodzi. 152—3—1 
aging? Paszport i książeczka Jegityma- 
cyjna Jana Poselt wydana z gminy Ra- 
dogośzcz. 134—8—1 


gat paszport Józety Pętelskiej, wy- 
dany z gminy Radogoszcz. 164—3—1 


peineta karta pobytu Franciszki Kraw- 
Aczyk, wydana w magistracie m. Łodzi. 
164—3—1 


/psineła karta pobytu na imię Konstan- 
cyi Rymarskiej wydana w magistracie 
m. Łodzi. 1— 


sginela karta pobytu na imię Maryanny 
Aiyfichalak wydana w magistracie m, Eo- 


dzi. 132—3—1 


gina karta pobytu na imię Mikołaja 
[Janaszkiewicz wydana w magistracie m. 
Łodzi. 269—3—1 


ozinga karta pobytu Wacława Piotrow- 
Elskiego, wydana wójtem gminy Rado- 
oszcz. 8 259—3—1 


JlosBo1eno u1eHSypoł, r. Joas 2 Mapra 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Wè 81. 


